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skich �w�y�|�s�z�y�c�h� uczelni, obecni byli . �p�r�~�f�e�s�o�r�o�w�i�~� �~�,�c�~�e�l�n�i�.� zagrani?znych za­
równo �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� jak i europejskich, �~�P�~�C�J�a�l�l�i�C�I� z mstytutow �~�a�d�a�w�­
czych problemów polityki Europy Wschodniej oraz �s�p�o�r�~� grono �w�~�~�z�y�c�h� 
�u�r�z���d�n�i�k�ó�w� trzech resortów: nIinisterstwa spraw. zagramcznych, �m�I�m�s�~�e�r�­
stwa obrony narodowej i nIinisterstwa �p�r�z�y�m�y�s�B�u� I �h�a�n�d�l�~�.� �Z�a�s�t���p�c�y�.� �w�~�c�e�­
ministrów tych resortów znajdowali �s�i��� w gronie referentow, podobme Jak 
ambasador Kanady w Warszawie. , , .. . ' 

�U�j�a�w�n�i�B�y� �s�i��� skrajne opinie i �p�o�g�l���d�y� odnosme s!tuacJI w �. �~�S�S�.�R� I �p�~�­
stwach �r�z���d�z�o�n�y�c�h� przez partie komunistyczne. StWIerdzono, 1Z me nalezy 
jednakowo �t�r�a�k�t�o�w�a��� wszystkich, nawet �w�c�h�o�d�z���c�y�c�h� w �s�k�B�a�d� �U�k�B�a�d�u� War-
5zawskiego. Podczas gdy jedni �u�w�a�|�~�,� �i�|� �z�b�l�i�|�~�~�e�.� �s�~��� Zac.hodu do �p�o �s �z�~�z�e�­
gólnych �p�a�D�s�t�w�a� �U�k�B�a�d�u� �~�a�r�s�z�.�a�w�~�~�e�g�~� �~�o�|�l�i�~�.� II?: �w�l���.�k�s�z��� sa,?odziel­
�n�o�[���,� rozszerzy margines mezaleznosCl, mm uwazali, IZ zmIany �~�a�J��� cha: 
rakter �w�y�B���c�z�n�i�e� taktyczny i �|�e� Moskwa w �|�a�d�n�y�m� wypadku �m�~� zezwoli 
na �|�a�d�n�e� realne "wychylanie �s�i���"�.� Naiwnym jest �z�a�k�B�~�d�a�n�i�~�,� ze Z.SSR 
nie zdecyduje �s�i��� w razie potrzeby na �r�e�a�k�c�j��� .tak samo �s�~�n���.� Jak w .slerp­
niu 1968 roku wobec �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�.� Wszystkie odchylema I wahama so­
wieckie �w�y�n�i�k�a�j��� �w�y�B���c�z�n�i�e� ze stosunków z �C�~�n�a�n�l�l�,� �,�s��� �r�e�a�k�c�j��� �~�~� �.�p�~�s�u�­
�n�i���c�i�a� Chin na arenie �n�I�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�j�.� Niektorzy mowcy podkres.lili Jed­
nak, �|�e� nawet �k�r�o�c�z���c�e� nieco OIlmiennynIi droganIi �p�a�D�s�t�w�a� �k�o�m�u�m�s�t�y�~�z�~�e�,� 
jak �J�u�g�o �s �B�a�w�i�a� i Rumunia, a nawet Albania, zapewne doskonale �r�O�Z�U�m�I�e�J���,� 
�i�|� na �e�f�e�k�t�y�w�n��� pomoc �n�I�i�l�i�t�a�r�n��� Chin w wypadku, �z�a�g�r�o�|�e�n�i�a� przez Mos: 
�k�w��� nie �m�o�g��� �l�i�c�z�y���.� �S�t���d� i �o�s�t�r�o�|�n�a� gra �t�~�c�h�.� �~�a�n�s�t�w �.� �~�?�s�k�w�~�.� ze swej 
strony nie �u�w�a�|�a�,� by sytuacja �w�y�m�a�g�a�B�a� zbroJ.neJ �m�t�e�r�w�e�~�c�J�?�z� Jej �s�t�r�o�n�~�:� 

�R�ó�w�n�i�e�|� �r�o�z�b�i�e�|�n�i�e� oceniano sowiecki prOjekt europejskiej konferenCjI 
�b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a�.� �W�i���k�s�z�o�[��� mówców �b�y�B�a� �. �z�d�~�n�i�a�,� �|�e� jednak �~�a�l�e�|�~� w: �~�e�j� 
�w�z�i����� �u�d�z�i�a�B�,� jakkolwiek �w���t�p�i��� czy ZmIem' to w czyntkolwlek �I�s�t�m�e�j���c�y� 
stan rzeczy. Zachód ani nie jest zainteresowany w �j�a�k�i�c�h�[� ruchach rewo­
lucyjnych w �p�a�D�s�t�w�a�c�h� systemu komunistycznego, ani nie jest w mocy ich 
�w�s �p�i �e �r�a�� �.� 

�R�e�a�s�u�m�u�j���c� przebieg dwudniowych dyskusji wypada �s �t�w�i�e�r�d�z�i�� �,� �i�|� zgo­
dzono �s�i��� z tym, �|�e� istnieje ,,stan �s�t�a�b�i�l�n�o�[�c�i� w niestabilnej sytuacji" . 

• 
Dnia 29 marca �z�m�a�r�B� w szpitalu w Winnipegu, w wieku lat 91, metro­

lita �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� �k�o�[�c�i�o�B�a� �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�e�g�o� Ilarion (Iwan Ogienko), wybitny 
uczony i �d�z�i�a�B�a�c�z�.� Po �u�k�o�D�c�z�e�n�i�u� w 1909 roku uniwersytetu w Kijowie 
�z�o�s�t�a�B� docentem na wydziale humanistycznym tej uczelni. W 1918 roku 
mianowany �z�o�s�t�a�B� profesorem a �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� nIinistrem �o�[�w�i�a�t�y� narodowego 
�l�'�Z���d�u� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� w Kijowie. �N�a�s�t���p�n�i�e� �o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� uniwersytet w Ka­
�m�i�e�D�c�u� Podolskim i �z�o�s�t�a�B� jego rektorem. W okresie 1919-21 �b�y�B� nIinistrem 
�W�y�z�n�a�D� i w dalszym biegu wypadków �u�d�a�B� �s�i��� do Polski. 

W 1926 roku nIianowany profesorem �j���z�y�k�a� starocerkiewnego i paleo­
grafii na wydziale �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�e�j� teologii Uniwersytetu Warszawskiego, po­
�z�o�s�t�a�B� na uniwersytecie do 1932 roku. �K�a�r�i�e�r��� �a�k�a�d�e�n�I�i�c�k��� �z�a�n�I�i�e�n�i�B� �p�ó�z�n�i�e�j� 
na �d�u�c�h�o�w�n���.� W 1940 roku �z�o�s�t�a�B� arcybiskupem �C�h�e�B�m�s�k�i�m� i Podlaskim, 
w 1943 r. �o�t�r�z�y�m�a�B� �g�O�l�l�n�o�[��� metropolity. �O�p�u�[�c�i�B� �s�w�o�j��� �d�i�e�c�e�z�j��� �u�c�h�o�d�z���c� 
przed wojskami sowieck.inll. Po �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�u� wojny �z�n�a�l�a�z�B�s�z�y� �s�i��� na Za­
chodzie �p�r�z�y�b�y�B� w roku 1947 do Kanady. 

Metropolita Ilarion �p�o�z�o�s�t�a�w�i�B� szereg �d�z�i�e�B� z historii literatury �u�k�r�a�i�D�­
skiej i z dziejów cerkwi. W czasie pobytu w Warszawie �w�y�d�a�w�a�B� i reda­
�g�o�w�a�B� dwa czasopisma: Ridna mowa i Nasza kultura. 

• 
Z okazji 60-tej rocznicy urodzin dr. �J�a�r�o�s�B�a�w�a� �R�u�d�n�y���k�o�h�o�,� profesora 

�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� �w�y�d�z�i�a�B�u� slawistycznego Uniwersytetu Manitoba w Win-
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nipegu, �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� �K�s�i���g�a� �P�a�n�I�i���t�k�o�w�a�.� �Z�n�a�l�a�z�B�y� �s�i��� w niej �a�r�t�y�k�u�B�y� w �j���­
zykach: �u�k�r�a�i�D�s�k�i�m�,� angielskim, francuskim i czeskim. 

Profesorowie: Yar Slavutycz, J. Poirier, F. C. SnIith, G. F. Delaney, 
K. B. Harder, D. J. Georgacas, B. P. Peel, J. M. Kirschbaum i H . Draye 
uwypuklili �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� i �z�a�s�B�u�g�i� jubilata na polu onomastyki - jego spe­
�c�j�a�l�n�o�[�c�i�,� oraz dla rozwoju slawistyki w Kanadzie. Profesor �S�B�a�w�u�t�y�c�z� z Ed­
monton nazywa go �" �t�w�ó�r�c��� nauki �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j� w Kanadzie". 

Prof. �R�u�d�n�y���k�y�j� �b�y�B� �c�z�B�o�n�k�i�e�m� konIisji, która �b�a�d�a�B�a� problem dwu­
�j���z�y�c�z�n�o�[�c�i� i �d�w�u�k�u�l�t�u�r�o�w�o�[�c�i� w Kanadzie. Wspólnie z Polsko-Kanadyjskim 
Instytutem Badawczym wydaje corocznie Slavica Canadiana, zestawienie 
bibliograficzne wszystkich pozycji z tej dziedziny. Prof. �R�u�d�n�y���k�y�j� �w�s�p�ó�B�­
pracuje z organizacjanIi polonijnynIi i z polskimi pracownikanIi naukowynIi. 

• 
�U�k�a�z�a�B� �s�i��� trzeci tom sprawozdania z konferencji krajowej o kanadyj­

skich �S�B�o�w�i�a�n�a�c�h�,� która �o�d�b�y�B�a� �s�i��� w czerwcu 1969 roku na York Univer­
sity w Toronto. �N�a�j�o�b�s�z�e�r�n�i�e�j�s�z��� i naj �c�i�e�k�a�w�s�z��� �p�o�z�y�c�j��� stanowi nieco skró­
cony referat dr. Bohdana Bociurkiwa, profesora nauk politycznych w Carle­
ton University w Ottawie, pt. "Ethnic Identification and Attitudes of Uni, 
versity Students of Ukrainian Descent at the University of Alberta". 

Badanie ankietowe �z�o�s�t�a�B�o� przeprowadzone w roku akadenIickim 1967-
1968. Ankiety �r�o�z�e�s�B�a�n�o� do 1.450 studentów (otrzymano 734 �w�y�p�e�B�n�i�o�n�y�c�h�)�.� 
�B�y�B�y� one skierowane do studentów pochodzenia �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o�,� a studentów 
innego pochodzenia, którzy otrzymali ankiety z powodu brznIienia nazwiska 
i imienia proszono o �O�I�i�s�y�B�a�n�i�e� �n�i�e�w�y�p�e�B�n�i�o�n�y�c�h� ankiet. 

W kilka tygodni �p�ó�z�n�i�e�j� skierowano do 251 studentów �n�i�e�-�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� 
pochodzenia �a�n�k�i�e�t��� celem uzyskania danych porównawczych �o�d�n�o�[�n�i�e� na­
stawienia do tych samych �z�a�g�a�d�n�i�e�D�.� Otrzymano 170 odpowiedzi. 

93,8 % respondentów �u�r�o�d�z�i�B�o� �s�i��� w Kanadzie,.w tym 38 % dzieci far­
merów i 22,8 % robotników. �P�r�z�y�t�B�a�c�z�a�j���c�a� �w�i���k�s�z�o�[��� rodziców nie posiada 
�|�a�d�n�y�c�h� studiów �w�y�|�s�z�y�c�h�.� �W�i���k�s�z�o�[��� rodziców respondentów �r�ó�w�n�i�e�|� uro­
�d�z�i�B�a� �s�i��� �j�u�|� w Kanadzie, a �w�i���c� jest to drugie pokolenie urodzone w Ka­
nadzie. 

Niemal �p�o�B�o�w�a� studentów �z�n�I�i�e�n�i�B�a� wyznanie greko-katolickie lub pra­
�w�o�s�B�a�w�n�e� lub w ogóle �z�e�r�w�a�B�a� z �r�e�l�i�g�i���.� �P�r�a�w�o�s�B�a�w�n�i� �p�r�z�y�s�t���p�o�w�a�l�i� do Uni­
ted Church �(�k�o�[�c�i�ó�B� protestancki), podczas gdy greko-katolicy do �k�o�[�c�i�o�B�a� 
rzymsko-katolickiego. ZnIiana wyznania �b�y�B�a� �[�w�i�a�d�o�m�y�m� krokiem w kie­
runku �p�r�z�e�k�r�e �[ �l�e�n�i�a� pochodzenia �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� �w�z�g�l���d�n�i�e� zacierania znanllon 
specyficznej �o�d�r���b�n�o�[�c�i�.� 

Zaledwie nieco ponad 10 % respondentów �u�|�y�w�a�B�o� jedynie �j���z�y�k�a� �u�k�r�a�i�D�­
skiego w domu. Tylko 45 % �u�c�z���s�z�c�z�a�B�o� do wieczorowej niedzielnej �s�z�k�ó�B�k�i� 
�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j�.� Z odpowiedzi ankietowych bezspornie wynika, �|�e� �j���z�y�k� �u�k�r�a�i�D�­
ski �b�y�B� dla studentów drugoplanowym, �u�|�y�w�a�l�i� go rzadko i �w�y�B���c�z�n�i�e� w 
stosunkach z niektórymi �c�z�B�o�n�k�a�n�I�i� swoich rodzin. 90 % respondentów nie 
�a�b�o�n�o�w�a�B�o� �|�a�d�n�e�g�o� czasopisma w �j���z�y�k�u� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�m� i na przestrzeni 12 
�m�I�e�s�I���c�y� �p�o�p�r�z�e�d�z�a�j���c�y�c�h� �o�d�p�o�w�i�e�d�|� na �a�n�k�i�e�t��� nie �p�r�z�e�c�z�y�t�a�B�o� ani jednej 
�k�s�i���|�k�i� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j�.� 

Prof. Bociurkiw �a�n�a�l�i�z�u�j���c� wyniki opracowanej przez siebie ankiety pod­
�k�r�e�[�l�a�,� �|�e� �m�B�o�d�z�i�e�|� nie �n�I�i�a�B�a� praktycznie �|�a�d�n�e�g�o� zainteresowania proble­
�m�a�t�y�k��� �[�c�i�[�l�e� �u�k�r�a�i�D�s�k���,� jak �r�ó�w�n�i�e�|� �k�a�n�a�d�y�j�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k���.� Notuje np., �|�e� 
�o�k�o�B�o� 65 % respondentów �p�o�t�r�a�f�i�B�o� �o�k�r�e�[�l�i��� �s�t�o�l�i�c��� Ukrainy i nazwisko naj­
wybitniejszego pisarza, natonIiast zaledwie 12,5 % respondentów �p�o�t�r�a�f�i�B�o� 
w �p�r�z�y�b�l�i�|�e�n�i�u� �p�o�d�a��� �i�l�o�[��� �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� na �[�w�i�e�c�i�e�.� Jeszcze gorzej �w�y�p�a�d�B�y� 
odpowiedzi na pytania �d�o�t�y�c�z���c�e� problemów �u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h� w Kanadzie. Tylko 
3,5 % respondentów �w�i�e�d�z�i�a�B�o� kto jest prezesem Kongresu �U�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� w 



150 BENEDYKT HEYDENKORN 

Kanadzie. Charakterystyczne jest, że 52 % określała się wyłącznie jako "Ka­
nadyjczycy", podczas gdy pozostali uważali się za ,,kanadyjskich Ukraiń­
ców" lub za "Kanadyjczyków pochodzenia ukraińskiego. Tylko 4 % 
respondentów określało się jako "Ukraińcy". 

Zdaniem prof. Bociurkiwa zanikanie świadomości ukraińskiej jest nas­
tępstwem w pierwszym rzędzie mieszanych małżeństw. 

Studenci wykazywali wręcz minimalne zainteresowanie zagadnieniami 
współczesnej Ukrainy. Tylko 418 respondentów uważa, że Ukraina jest 
ujarzmiona i aczkolwiek większość respondentów sądzi, że Ukraina powin­
na być państwem niepodległym, tylko 41,4 % respondentów uznało, że 
ukraińcy Kanadyjczycy winni popierać niepodległościowe aspiracje Ukrainy. 

Charakterystyczne w tym zestawieniu jest jednak to, że przytłaczająca 
większość respondentów wypowiedziała się za zachowaniem języka ukraiń­
skiego, kultury oraz innych elementów wyróżniających Ukraińców od in­
nych. Zdaniem ich asymilacja winna nastąpić nie do grupy anglosaskiej, 
ale w wyniku tego procesu powinna powstać jakaś nowa narodowość ka­
nadyjska. 

Prof. Bociurkiw jest zdania, że zapewne respondenci mieli na myśli 
pełną adaptację, która pozwoli na zachowanie pewnych specyficznych pier-
wiastków w nowym społeczeństwie. . 

Wydaje się, że powyższa ankieta posiada wielkie znaczenie nie tylko 
dla grupy ukraińskiej. Podobnie przedstawia się zapewne sprawa w innych 
grupach etnicznych. Naturalnie proces adaptacji uzależniony jest przede 
wszystkim od czasu przebywania w tym kraju. Ankieta prof. Bociurkiwa 
objęła, jak wskazaliśmy, młodzież pochodzenia ukraińskiego, której rodzice 
urodzili się już w Kanadzie. Odpowiedzi młodzieży pierwszego pokolenia na 
pewno wypadną nieco inaczej . 

Pro!. Bociurkiw odpowiadając nam na pytania w tej sprawie zaznaczył, 
że proces adaptacji jest naturalny i w zasadzie będzie przebiegał w podobny 
sposób wszędzie. 

• 
W Hart House, sali koncertowej University of Toronto, polonijna mło­

dzież akademicka urządziła wieczór literacko-muzyczny. Na fortepianie grał 
niektóre utwory Chopina Wojciech Kołodziej czak, student kończący w tym 
roku wydział humanistyczny, oraz absolwent konserwatorium, uczeń Waltera 
Buczyńskiego, pianisty i kompozytora. W programie deklamacyjno-teatral­
nym znajdowały się m.in. sceny z utworów Mrożka. 

• 
W London, w mIejscowej hihliotece publicznej, odbył się 6 kwietnia 

~ieczór .p~tycki autorów kanadyjskich, wśród których znajdował się Flo­
nan SmIeJa. Odczytał on swoje wiersze, pisane w języku angielskim. Smie­
ja jest profesorem literatury hiszpańskiej na Western Ontario University 
w London. 

• 
Dr Ludwik Dembiński, współpracownik Tygodnika Powszechnego, były 

sekretarz generalny "Pax Romana" w Fryburgu, wykłada w drugim se­
~estrze .bież~c~go, roku akademickiego w Universite du Quehec w Montrealu 
I w Umverslte d Ottawa. 24 marca na zaproszenie The Centre for Russian 
and East European Studies uniwersytetu w Toronto wygłosił prelekcję ' na 
temat "Katolicy i polityka we współczesnej Polsce". 

Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uppsala, 15 marca 1972. 

Chciałbym zabrać głos w dwu sprawach: 

l) Po pierwsze chciałbym hardzo podziękować panu Adamowi Krucz. 
ko~i za )ego z?wsze niezmiernie .. int~resuj~ce . przeglądy prasy sowieckiej. 
DZIwne, ze w hstach do RedakCji me znaJduJ'! one szerszego oddźwięku. 
Jest to zapewne wynikie;'D tradycyjnego i chyba specjalnie prowokowanego 
p?,ez samą prasę komumstyczną stosunku do niej, jako do czegoś niezmier­
me. nudneg~, dez!nf0.rmu~ące~o i . nieinformującego. Jednak analiza tego ma­
terIału .m,?z? hyc mezmIerm~. clekaw~, może ,odł~ać. ideologię sowiecką, 
~upełniac mne dane o ROSJI, a także bezposrednio informować. Jest to 
Jak .są~, p:aca niewdzięczna, bez końca i dlatego należą się panu Kruc; 
koWl meskonczone wyrazy wdzięczności za to, że "odwala" za nas tę czarną 
robotę· 

. Prosiłbym je.dJ;tak o ba~dziej szczegółowe informacje o tym gdzie wymie­
mane artyk~y l ~nformacJe były drukowane. Sądzę też, że przy omawianiu 
~.w' kampa;'ll.I mQzna by na końcu przeglądu umieszczać w fonnie hibliogra­
fIl uzupełnIające przykłady do tych, omówionych w tekście. 

2), r:rieproszony chciałbym zabrać głos w "sprawie" prof. Matejki. Ma 
"ona . ~a.k sądz~ dwa aspekty. Studiowałem na Wydziale Filozofii UW 
w naJcl~zs~ym Jego okresie, zakończonym Marcem. Solidarność i lojalność 
wo~ec SIebIe całego środowiska socjologów i filozofów, personelu administra­
cYJne~o, ~aukowa atmosfera, jaka się tam utrzymywała do samego końca, 
,wydają SIę ?odne zastano~ienia, zwłaszcza na tle tego co się działo na 
Innych .wrdziałach. Rzecz Jasna, dorobkiewiczowskie korzystanie z prac ko, 
leg~w ~e występowało, choć było się zmuszanym do oszukiwania cenzury. 
MysIę Jednak, ze tego rodzaju postępowanie było moralnie dozwolone i 
akceptowane, o czym zreszt~ ~wiadczy ~t pani prof. Hirszowicz. Zarzuty 
wysuwan? wob~c pro~. ~~teJki, uzasadnione może w stosunku do tylu in­
nych emIgrantow, ~em~Jących barwy po przybyciu na Zachód, są w tym 
wypa~!,- krz~dzą~e l m;~maczne. Prof. Matejko rzeczywiście nie musi się 
wstydzlC sW,?JeJ dzlałaln?SCI w Polsce. Popularyzował on krytycznie wśród 
nas studentow, to co najlepsze w socJ' ologii amerykańskieJ' a . 'd' l . n f ulki . ki • me l eo oglcz-hl h orm . ~owlec e czy. enerdowskie (ta uwaga dotyczy zresztą wszyst-

c .socJologow. warszawskich - wystarczy przejrzeć bibliografie). Je o 
deCYZJa pozostama na Zachodzie świadczy o niezgodzie na 'drogę kompror!­
su moralnego, tę drogę. którą insynuuje się. że poszedł. 

Wojciech BUCZYŃSKI 
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Lund, 16 kwietnia 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałbym do artykułu "Wyobraźnia w koszu" Kamili Chylińskiej z nr. 
3/1972 dorzucić świeży przykład ze Szwecji. 13 kwietnia szwedzka IV 
wyświetliła sowiecką propagandówkę o armiach państw Układu Warszaw· 
skiego. 

Powtarzały się w niej wszystkie znane slogany: o ,,zagrożeniu" ZSSR 
- "ostoi pokoju" - przez "amerykański imperializm i zachodnioniem~ec. 
ki rewizjonizm" (film był chyba wyprodukowany przed kilkoma laty, obec· 
nie wycisza się grożbę "niemiecką") o "niezłomnym braterstwie broni" armii 
wschodnioeuropejskich z Armią Czerwoną, "gwarantką pokoju światowego" 
itd., itp. 

Dla nas, przybyszy z Polski, było to po prostu śmieszne - ale w umyśle 
niejednego Szweda zasiało myśl, że ,,może jednak i 'oni' mają trochę 
racji". 

Film wyświetlono w programie ,,Dokumenty" .. Ten gorzki dowcip był, 
podejrzewam, zupełnie niezamierzony. 

Łączę pozdrowienia, 
L. GERSON 

• 
Bloomingdale (USA), 10 kwietnia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W nrze 3/294 Kultury na str. 158 został zamieszczony list p. Zygmunta 
Srzednickiego. List ten dotyczy opowiadania pt. "Żywi" z nru 1/2 z tego 
roku. 

Trudno nie podzielić zdania p. Srzednickiego, gdyż opowiadanie "Żywi" 
istotnie napisane jest ,,żargonem l'ynsztokowym" i prócz obrzydzenia nic 
pozytywnego do literatury nie wnosi. 

Odszedł w wieczność Hłasko, autor siedmiu pozycji książkowych, napi. 
sanych podobnym żargonem, zostawiając brudną plamę po sobie w naszym 
piśmiennictwie, ale na tym nie koniec. Zło bardziej jest zaraźliwe niż dobro. 
W dodatku ktos w tym kierunku popycha, wprowadzając do naszego społe­
czeństwa nie tylko alkoholizm i narkotyki, lecz i moralną zarazę. Na miejsce 
zgasłego Hłaski przyszedł p. Brycht i inni i pustki w rynsztoku nie ma. 

Nie podzielam jednak zdania i czynu p. Z. Srzednickiego. Proszę sobie 
wyobrazić co by się stało, gdyby każdy prenumerator Kultury postąpił po­
dobnie - czasopismo umarłoby gwałtowną śmiercią. Jeżeli o mnie chodzi, 
to aczkolwiek miałem podobne jak p . Srzednicki zdanie - postąpiłem ina­
czej, zabawiłem się w chirurga, bo z powodu jednego wrzodu niekoniecznie 
musi umrzeć cały organizm. Przy pomocy nożyka od golenia wyciąłem 
kartki od str. 97 do 149 włącznie i wrzuciłem je do śmietnika, do właści­
wego dla nich miejsca. Uratowałem ewentualnych przyszłych czytelników 
tego numeru Kultury od niesmaku, a może i "wstrętu" - jak pisze p. Srzed­
nicki, a pożyteczny i wartościowy skądinąd miesięcznik - od upadku. 

Cały świat w ten sposób uczy się na błędach i robi postępy. Kultura 
nie może być wyjątkiem z tej powszechnej reguły. 

Nie czynię żadnego zastrzeżenia co do umieszczenia mego listu w prze­
znaczonym na ten cel dziale. (Łącznie z pełnym adresem). 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku, 
Franciszek LACHOCKI 

8 Elizabeth str., 
Bloomingdale, N.J. USA. 07403. 
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Edgewater, N.J., USA, 14 marca 1972_ 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Od czasu do czasu drukuje Pan listy do redakcji osób, które negatywnie 
ustosunkowują się do pańskiego czasopisma; bądź to do całości polityki 
redakcyjnej, bądź do drukowanych w Kulturze rozpraw na aktualne tematy 
a w szczególności deliberacji o stosunku do obecnej polskiej rzeczywistości. 

Również ogólnie wiadomy jest zacięcie nieprzejednany stosunek do 
paryskiej Kultury krajowych działaczy, twórców oficjalnej polityki kultu­
ralnej w Polsce. 

W tym wszystkim dziwi mnie tylko jedno, mianowicie, że wszystkie te 
osoby (niezależnie od ich ciężaru gatunkowego) nie rozumieją, że Pan, 
właściwie, wydaje swoje czasopismo przeważnie dla nich i w tym widzi 
Pan sposób naprawy Rzeczypospolitej. 

Gdvby w Polsce, w naczyniach do tego przeznaczonych, było obrobinę 
więcej ' oleju, to Pan, na dobrą sprawę, już od wielu lat by wydawał swoje 
czasopismo nie w Paryżu a w Warszawie, z dużym pożytkiem, właśnie dla 
tych co tak zajadle atakują pańską działalność. 

Wydaje mi się jednak, że Pan popełnia zasadniczy błąd, cechujący ludzi 
dobrej woli. 

Zapomina Pan, że w realnym życiu każdego kraju, przeważnie liczy się 
nie idea czy ideologia, a najzwyklejszy żłob w najszerszym i najbrzydszym 
znaczeniu tego słowa. 

A może Pan o tym wie, tylko nie chce Pan gorszyć maluczkich? 

Z poważaniem, 
Mateusz LICHOLAI 

• 
Eric, 4 kwietnia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Cieszę się bardzo, że nie jestem ani jedynym ani jednym z niewielu 
czytelnikiem Kultury znającym jeszcze trochę języka chińskiego, jak to 
wynika z listu pani Beaty Jabłońskiej-Wojas (nr 3/294). Przez długie lata 
nikt z nich się na łamach Kultury ani w listach do Redakcji nie ujawniał. 
Stąd moje poczucie osamotnienia. 

Zdarzają ~ię nieustannie błędy drukarskie i tylko tym sobie tłumaczę, 
jakobym podawał wymowę jakiegokolwiek słowa chińskiego jako "Shik"_ 
Jeżeli to miało być słowo znaczące ,,być" lub "tak", to wspomniałem ro­
manizację we formie ,,shih" - stosowaną w niezliczonych słownikach 
chińsko-angielskich, żeby wymienić tylko szkolny "The Five Thousand 
Dictionary" (College of Chinese Studies) i "A Chinese-English Dictionary" 
by R . H. Mathews, zgodnie z systemem zwanym Wade-Giles. 

Gdy zaś chodzi o polską orientalistykę w kraju, to niestety wiem 
o niej zbyt mało, choć w roku 1969 starałem się coś więcej dowiedzieć, 
czego dowodem jest króciutki artykulik "O Polską Sinologię" w nrze 11/ 
266. "Przegląd Orientalistyczny" - przynajmniej w numerach sprzed roku 
1969, bo późniejszych nie znam - nie świadczy jednak o jakimkolwiek 
naprawdę bujnym rozwoju sinologii: gdzie są chińsko-polskie słowniki, gdzie 
jest historia Chin w języku polskim? W jednym artykule znalazłem nawet 
skargę na brak ustalonej polskiej transkrypcji dźwięków języka chińskiego. 
Coś się tam robi, to prawda, ale do prawdziwej sinologii na miarę niemiec­
kiej i angielskiej jeszcze bardzo, bardzo daleko. 

Ale nie traćmy nadziei! 
Ks. Wojciech SOJKA 
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Montreal, luty 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Byłoby to bardzo niefortunne, gdyby problem ekologii, tak beztrosko 
poruszony przez p. Głogoczowskiego, został sprowadzony na łamach Kultury 
do dyskusji pp. Bonieckiego i Peczenika: czy i w jaki sposób ludzkość wy­
ginie około 1980 roku. 

Ponieważ problem zanieczyszczenia naszego środowiska odpadkami prze­
mysłu jest mi znany z pracy zawodowej, chciałbym nieco sytuację wy­
jaśnić. Problem tak zwanej polucji jest dlatego tak dziś nabrzmiały, że 
do niedawna nikt nie chciał go zauważyć. Szczególnie naukowcy i technolodzy 
pracujący for money and a glory dla przemysłu. Nikt się nie kwapiłby bu­
dować urządzenia oczyszczające ścieki, by nie uchodzić za głównego wino­
wajcę. W przemyśle nie ma funduszów na nierentowne inwestycje. Zresztą 
ścieki miejskie są naj gorszym typem zanieczyszczenia rzek. Oczyszczanie 
~cieków to trzy odrębne procesy, .trzy kosztowne instalacje. Oczyszczenie jed­
nej dużej rzeki, nad którą leży kilka zakładów przemysłowych jak np. pa­
piernie, jedno lub dwa duże miasta i duża ilość mniejszych osiedli wymaga 
inwestycji idących w setki milionów dolarów, rozłożonych na trzy fazy 
i z pewnością nie może być przeprowadzone w okresie krótszym niż 15-
20 lat. 

W Stanach Zjednoczonych nawet wielkie farmy hodowlane powodują 
zatrucie rzek. A więc zniszczenie przemysłu lub ograniczenie technologii do 
niczego nie prowadzi. Nie będzie możliwa wówczas ani budowa nowych 
instalacji sanitarnych, ani utrzymanie już istniejących w większych mias­
tach. W warunkach amerykańskich uniemożliwiłoby to transport, a nawet 
produkcję żywności. Wprost przeciwnie - technologia musi być zrewido­
wana, powinna uwzględniać problemy ekologiczne, przemysł nie może po­
łykać więcej surowców, niż jest w stanie strawić, bez szkody dla otoczenia. 

Nie są to problemy polityczne i środkami politycznymi (dyktatura) nie 
mogą być rozwiązane. Kto chciałby tę sprawę uregulować jednym rozkazem 
lub jedną ustawą wywołałby katastrofę gospodarczą i chaos. Nie ma dosta­
tecznej ilości środków i informacji, żeby te problemy rozwiązać na skalę 
KanadYj Australii czy Stanów Zjednoczonych, a cóż dopiero w skali świa­
towej. 

Jeżeli politycy unikają katastroficznych uogólnień to wykazują dojrza­
łość umysłową. Jeżeli niektórzy naukowcy w Australii pozwalają sobie na 
nie, można to tylko uznać za infantylizm i histerię. Co innego gdyby robili 
to naukowcy w Belgii lub w Japonii (kraje o gęstym zaludnieniu) świad­
czy to tylko o złym wykorzystaniu przestrzeni. Łatwo się mogą nauczyć 
czystości od Japończyków lub Chińczyków. Tam się nic nie marnuje. Jeżeli 
w Australii jest śmietnik to nikt nie jest bardziej odpowiedzialny za to 
niż tamtejsi naukowcy. W Kanadzie było podobnie, nawet była i wymówka, 
że to Stany Zjednoczone zanieczyszczają kanadyjskie wody - więc nie 
robiono nic. 

Teraz to się zmieniło. Ministrem od spraw otoczenia (Environment) 
w rządzie federalnym jest p. J. Davis, ' w rządzie prowincjalnym Quebecu, 
dr Goldblum. Obydwaj ministrowie często wypowiadają się publicznie, zaw­
sze rzeczowo i z sensem. Nie przypuszczam, żeby marzyli o dyktaturze. 

Walka z zatruciem rzek i powietrza w Kanadzie to przede wszystkim 
opracowanie drobiazgowych ustaw dla różnych gałęzi przemysłu (bo różne 
są zanieczyszczenia), zależnych także od wieku fabryki i koncentracji prze­
mysłowych obiektów. W innym wypadku zbyt wiele starszych fabryk trzeba 
byłoby zamknąć. Wiele papierni już zamknięto - co zwiększa bezrobocie. 

. Władze m~~ypaln.e otrzymują pomoc finansową na instalacje oczysz­
czaJące. OczyW1scle ZWiększa to ich koszty i obniża ich rentowność. A że 

LISTY DO REDAKCJI 155 

i inne czyniki działają w tym kierunku, przewiduje się, że znacznie mniej 
zakładów przemysłowych zostanie zbudowanych w Ameryce Północnej w 
łatach siedemdziesiątych, niż w dekadach ubiegłych. Szczególnie dotyczy to 
przemysłu chemicznego i papierniczego. Pozostają więc ścieki miejskie jako 
cloaca maxima całego problemu. Jeżeli katastrofa w roku 1980 ominie ludz. 
kość, to właśnie dlatego, że opinia publiczna w wielu krajach została zaalar­
mowana i zatrucie wód i powietrza zwalcza się w Kanadzie (przypuszczam, 
że i w większości państw cywilizowanych) wszelkimi znanymi i możliwymi 
sposobami. Nie jest wykluczone, że metody oczyszczania zostaną ulepszone, 
koszty zredukowane. 

Nie chciałbym tym powierzchownym przedstawieniem problemów polu­
cji wywołać wrażenie, że niebezpieczeństwo minęło w Kanadzie lub wszę­
dzie, i że można śmiecić jak dawniej. Nie sądzę jednak, by te sprawy 
przedstawiały się aż tak tragicznie, także i w Australii, jak je przedstawił 
p. Boniecki. 

A. TYMIŃSKI 

• 
Glendale N.Y. (USA), kwiecień 1972. 

W Kulturze paryskiej z grudnia 1971 ukazała się krytyka p. F. Kali­
nowskiego książki "Swit ZWfcięstwa" .i jej au.tora. K'fltur~ "par!sk~ czyta 
wielu ludzi na naszym globie, natOmIast "SwIt Zwycięstwa ruewlelu na 
emigracji, bowiem wydana jest w Polsce i mało egzemplarzy dostało się 
za granicę. I dlatego odpowiadam na krytykę· 

Na wstępie p. Kalinowski pisze: "Książka czołowego asa naszego lotnic­
twa myśliwskiego posiada wiele walorów jako lektura, a jednocześnie jest 
irytującym materiałem dla krytyka, gdyż jest typowym przykładem do­
brego 'myśliwskiego' wymieszania faktów historycznych i osobistych wspo­
mnień z fantastycznymi obrazami, jakby wziętymi z amerykańskiego fil­
mu 'sensacyjnego' ". 

Podam trzy sceny z tej książki, które p. Kalinowski nazywa "boha­
tersko-kryminalne" . 

" ... Fale utrudniają obserwację z małej wysokości, wznoszę się cośkol­
wiek, widzę między falami żółtą kamizelkę ratunkową Henneberga i wznie­
sioną rękę. J ak długo może Henneberg utrzymać się na wodzie w tej kami­
zelce? Nie mam pojęcia. W moment po nadaniu przeze mnie sygnału ra­
diowego pojawił się samolot typu Lysander, specjalnie przeznaczony do 
ratowania lotników z wody. Zaatakowały go Messerschmitty. Ostrzelaliśmy 
je z Kustrzyńskim, wywiały w chmury. Czekaliśmy na nie, krążyliśmy, 
lecz nie wróciły. Henneberg znikł pod wodą. Chwilę później znowu widzia­
łem jego żółtą kamizelkę, huśtała się na fali. I znowu znikła. Już więcej 
go nie widziałem. Krążyliśmy z Kustrzyńskim tak <ihlgo, aż benzyny zosta­
ło tylko tyle, by wrócić na własne lotnisko. Wracaliśmy na małej wysokości, 
nad falami. Potem wznieśliśmy się pod chmury. Lecąc rozmyślałem nad 
losem Henneberga. Szanse uratowania się były minimalne. W kwietniu 
woda w Kanale La Manche jest jeszcze lodowata, fale duże. Poza nada­
niem sygnału nie mogliśmy zrobić nic innego, ogarnął mną niezmierny 
smutek. Ręka wzniesiona nad wodą była pożegnaniem". 

Scena ta nie jest fikcją. Tak zginął zestrzelony major Zdzisław Henne­
berg, dowódca polskiego dywizjonu myśliwskiego 303. Autor książki "Swit 
Zwycięstwa", był wówczas dowódcą Skrzydła Myśliwskiego i świadkiem 
śmierci Henneberga. Raport ten jest umieszczony w Historii Dywizjonu 303 . 

Druga scena dotyczy zestrzelenia sierżanta Ryszarda Góreckiego, myśliw-
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ca z 303. Pływał on w Kanale La Manche na małej gumowej łódce ratow­
niczej i dopiero po trzech dobach został wyratowany. 

" ... To już chyba będzie ostatnia moja noc. Zaczynam już coraz po­
ważniej wątpić w ocalenie. To przecież ponad moje siły, walczyć znów przez 
kilka godzin z falami. Głodny, przemarznięty, mam już dość tego bezna­
dziejnego żywota. Prawdą jest, że człowiek w obliczu śmierci zaczyna zda­
wać sobie sprawę, czym jest właściwie życie ... ". 

"Po tym rachunku sumienia (nie byłem żadnym grzesznikiem w moim 
pojęciu, nie byłem człowiekiem, zasługującym na powolne konanie) za­
cząłem się modlić. W modlitwie tej pytałem Boga, czy naprawdę, napraw­
dę życiem swoim zasłużyłem sobie na taką śmierć. Błagałem Boga o oca­
lenie. Każde słowo mojej modlitwy byłoby prośbą o życie. Zacząłem pła­
kać, nie wiem dlaczego, może czułem, że to przyniesie mi ulgę, odprężenie, 
płakałem jak dziecko, jak długo nie wiem. Usnąłem ... " . 

Poniżej podaję wyjątek z "Pamiętnika łączniczki", pseudonim "Rela" . 
Wdowa po ppor. rez. techn. l Pułku Lotniczego, który zginął w Katyniu. 
Za swoją działalność jako łączniczka, została awansowana do stopnia ppor. 
i odznaczona Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Walecznym, oraz Brązo. 
wym Krzyżem Zasługi. Była aresztowana i przebywała 18 miesięcy w wię­
zieniu Mokotowskim. 

" ... Styczeń-luty 1943. Przybyłam do Antosia Klimasa na Gdańską, 
nie był sam. Zza stolika podniósł się pan elegancko ubrany. - Ciekawy 
gość proszę pani, przyszedł dopiero co z Anglii (płk Rudkowski). Rany 
boskie - z Anglii. Ile on musi wiedzieć, ile może powiedzieć ciekawych 
rzeczy o świecie, w którym nie ma łapanek. - Skorzystam, że jest kolega 
i pani, pani Relu, złoży przysięgę. Tyle razy zbieramy się, ale nigdy nie 
było świadka, a w tej chwili taka okazja. - Przyniósł książkę do nabo­
żeństwa - rękę położyłam na książce - wrażenie było kolosalne - powta­
rzałam za Antkiem ... tak mi dopomóż Bóg ... zdrada karana będzie śmiercią ... 
Wszyscy łącznie z gościem mieli miny wysoce namaszczone. No, teraz jes­
tem już 100 procent żołnierzem". 

P . Kalinowski określa te sceny i im podobne umieszczone w "Swicie 
Zwycięstwa" jako "znane formułki bohatersko-kryminalne". Ocenę osoby 
p . Kalinowskiego pozostawiam Czytelnikom. 

P. Kalinowski uważa siebie za autorytet historii Polskiego Lotnictwa na 
Zachodzie. I to wyraża słowami: "Znając dość dobrze historię lotnictwa 
polskiego w Wielkiej Brytanii i szczegółowe wydarzenia ... ". 

Przyjrzyjmy się bliżej p. Kalinowskiemu jako autorytetowi Polskiego 
Lotnictwa. 

P. Kalinowski napisał książkę, "Lotnictwo Polskie w Wielkiej Bryta­
nii 1940-1945". Pan Witomir Bieńkowski, były dowódca dywizjonu myśliw­
skiego w 2.giej Wojnie Swiatowej, napisał recenzję tej książki w londyń­
skich Skrzydłach z czerwca 1970. P. Kalinowski wystosował list w tej 
sprawie do redakcji Skrzydeł, który został umieszczony w numerze grud­
niowym 1970. Między innymi tak pisze: 

"Bieńkowski chce sugerować Czytelnikowi, że moja książka jest właści­
wie bez wartości i plagiatem opracowania Komisji Historycznej, Polskich 
Sił Powietrznych". 

"Na wstępie Bieńkowski twierdzi, że zainteresowanie moją książką było 
"ostrożne" i że niezbyt chętnie zamawiano ją w przedpłacie. Twierdzenie 
to jest słuszne w stosunku do Wielkiej Brytanii z której wpłynęło zaledwie 
26 zamówień". 

"Bieńkowski zarzuca mi nieznajomość terminów i w ogóle lotnictwa 
myśliwskiego, słabą znajomość samolotów i w ogóle lotnictwa". I na to 
p. Kalinowski uderza argumentem w Bieńkowskiego, ,,kiedy Bieńkowski 
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był jeszcze podchorążym, ja byłem kapitanem dyplomowanym". Argument 
jest kompromitujący p. Kalinowskiego. 

List swój p. Kalinowski kończy słowami: 
"Jeszcze kilka lat cierpliwych pozwoliłoby mi napisać lepszą rzecz 

i z mniejszą ilością błędów". Całkiem słuszna uwaga. I dlatego, pisząc 
" Swit Zwycięstwa", autor tej książki nie korzystał z książki p . Kalinow­
skiego. 

Przed 2-gą Wojną Swiatową p. Kalinowski jako "Sztabowiec", należał 
do grupy tych oficerów, którzy zwalczali lotnictwo myśliwskie, jako coś 
przestarzałego. Określali to jako "Zmierzch lotnictwa myśliwskiego", sło­
wem mówionym i pisanym. Tego że p. Kalinowski nie był pilotem nie na­
leży brać pod uwagę w wypracowaniu podobnej "doktryny lotniczej". Po 
prostu nie miał wizji użycia lotnictwa na szeroką skalę w przyszłej wojnie. 

Po wygraniu Bitwy o Wielką Brytanię w 1940 roku, przez lotnictwo 
myśliwskie, w której brałem udział jako myśliwiec, od jej początku do 
końca, napisałem artykuł na ten temat i przysłałem do Hellony, wydawa­
nej w Anglii. Artykuł ten został odesłany przez p. Kalinowskiego ze złośli­
wymi uwagami. A między innymi była notatka "Materiał nie jest na po­
ziomie, jako młody porucznik i niedyplomowany nie może pan zabierać 
głosu na tematy strategiczne". Napisałem obok tego, "VERBOTEN", do 
dzisiaj mam ten artykuł. 

Doczekaliśmy się czasów kiedy człowiek wylądował na księżycu. A lot­
nictwo myśliwskie nadal istnieje i ja nadal mam do czynienia _ z tą dziedzi­
ną. W Ameryce buduje się myśliwce w cenie około 20 milionów dolarów 
za jeden samolot. 

Ale p. Kalinowski nadal zabrania mi pisać. 
"Obrazek 'Bitwa o Norwegię' wydaje się zbyteczny w książce, bo autor 

nie ma nic do powiedzenia na ten temat i nie miał nic wspólnego z Nor­
wegią" - pisze p. Kalinowski. Owszem, mam wiele do powiedzenia na ten 
temat, ale zastosuję się do słowa "VERBOTEN", piszę bowiem teraz o 
czym innym. 

P. Kalinowski pierwszych 50 stron książki "Swit Zwycięstwa" uważa 
za "zbędny balast". I argumentuje to słowami: " ... Autor bowiem, jako 
młody porucznik na urlopie zagranicznym, opisuje ówczesne myśli o polity­
ce wielkich mocarstw, podaje rzekomy przebieg rozmowy Hitlera z Cham­
berlainem, która jak pisze, odbyła się "tylko w towarzystwie tłumacza", 
opowiada o innych rozmowach i posunięciach polityków, ambasadorów itd.". 

Na końcu książki "Swit Zwycięstwa" znajduje się lista 33 dzieł, z któ­
rych autor korzystał pisząc swoje wspomnienia. P. Kalinowski prawdopo­
dobnie nie przyjrzał się temu, albo zignorował. Dzieła te znajdują się w pu­
blicznych bibliotekach wielu krajów. 

W tych 50 stronach jest rozdział, "Naród Niepokonany" - tak autor 
nazwał Naród Polski. A między innymi i takie zdania: " ... Wiara Narodu · 
Polskiego w aliantów była tragedią Polski w 1939 roku. Walczyła bowiem 
osamotniona, izolowana i zdradzona. I to, że Francja i Wielka Brytania nie 
uderzyły z zachodu na Niemcy we wrześniu 1939". 

"Czynniki wrogie Polsce celowo przedstawiają Kampanię Wrześniową 
w jak naj gorszym świetle. Ignoranci przechodzą nad nią do porządku dzien­
nego". 

"We wrześniu 1939 roku, toczyły się dwie bitwy: ta krwawa w Polsce 
i ta na Zachodzie, nie rozegrana. Bitwa nie rozpoczęta jest po dziś dzień 
osnuta mgłą ignorancji. A za głupotę czy złą wolę jej wodzów płacił krwią 
zwykły szary człowiek". 

"Jako żołnierz walczący w Kampanii Wrześniowej zastanawiałem się 
nieraz nad tym, że tak zwane 'Potęgi' zlekceważyły potencjał militarny 
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>Czechosłowacji i Polski w latach 1938-9_ Dlaczego dobrowolnie oddały Niem­
,com Polskę i Czechosłowację w przededniu 2-giej Wojny Swiatowej?". 

P. Kalinowski, jak sam stwierdza w swojej krytyce, już 7 września 1939 
roku był w Londynie i tam pozostał do obecnej chwili. Może stąd też brak 
'balansu i wyczucia w jego opinii o Kampanii Wrześniowej. I może dlatego 
przysięgę łączniczki nazywa ,,irytującym materiałem". 

"Można zrozumieć, że autor nie lubi generałów, więc pominięcie gen. 
Ujejskiego i gen. Iżyckiego da się wytłumaczyć, ale bohaterów, którzy do­
wodzili skrzydłami i dywizjonami wprost razi ••• " - pisze p. Kalinowski. 

To zależy jakich generałów nie lubię. Było wielu wspaniałych generałów 
polskich w 2-giej Wojnie Swiatowej, na skalę międzynarodową. Ale ci dwaj 

,generałowie - Ujejski i lżycki, na stanowiskach Inspektorów PSP w An­
glii niezawsze działali pozytywnie. I gdybym pisał o nich, to niezbyt przy. 
chylnie, a tego nie chciałem robić w tym czasie kiedy dla mnie już nie 
byli szkodliwi. Natomiast w czasie wojny napisałem na tych dwóch gene­
rałów obszerne meldunki do Naczelnego Wodza, wręczając im kopie oso­
biście. Za co poniosłem konsekwencje, co nie było dla mnie niespodzian­
ką. Ci dwaj generałowie znaleźli się na tych stanowiskach dzięki swoim 
powiązaniom politycznym. 

Po moim powrocie z Chin, gdzie walczyłem jako myśliwiec i jako je­
.dyny Polak, znalazłem w Londynie trzy moje sprawy w sądzie polowym: 

- Za zawarcie małżeństwa, rzekomo bez zezwolenia Inspektora PSP. 
- Za podniesienie głosu wobec starszego rangą oficera administracyj-

nego. 
- Za nazwanie oficera wyższego rangą z Inspektoratu PSP, "Zerem". 
Te sprawy wystarczyły do wstrzymania mojego awansu. Ale w tym cza­

-sie robiono listę nadania Złotego Krzyża Virtuti Militari niektórym lotni­
kom. Miałem 17 zwycięstw powietrznych w Bitwie o Wielką Brytanię, do 
tego doszło 11 z Chin. Znalazłem się na pierwszym miejscu i pominięcic 
mnie w nadaniu Złotego Krzyża V.M. byłoby drażliwe. Z moich dokumen­
tów bojowych z Chin, tylko część ocalała w Inspektoracie PSP. Nigdy już 
nie nadano mi Złotego Krzyża V.M. I w Historii Lotnictwa Polskiego na 
Zachodzie, "Destiny Can Wait", pod moim nazwiskiem podano, zamiast 
11 "kilkanaście". To oczywiście może być różnie komentowane, zwłaszcza 
.dla tych nieprzychylnych mojej osobie. Człowiek w pewnym momencie 
przestaje istnieć i jego dodatnie osiągnięcia stają się własnością narodową. 

Pragnę tu podkreślić, że polscy myśliwcy w 2-ej Wojnie byli zbyt pow­
ściągliwi i nie podawali faktycznego stanu swoich zestrzeleń. I często przy­
'znawano im jako "prawdopodobne". Stąd też, walcząc od pierwszego dnia 
wojny i wychodząc z kabin myśliwców w ostatnim dniu, znaleźli się na 
jednym z ostatnich miejsc na liście międzynarodowych asów. 

O niektórych zasłużonych lotnikach polskich w 2-ej Wojnie napisałem 
-całe rozdziały, w innych moich książkach, ale i to za mało. 

P. Kalinowski w swojej krytyce powołuje się na archiwa Inspektoratu 
PSP w Londynie. Rozumiem go - należał do tej instytucji. Ale jedno 
pytanie zasadnicze: Jeżeli Inspektorat PSP gromadził dokumenty, dotyczące 
tego kto i na jakim miejscu został wybrany do sądu honorowego w przej­

'ściowym obozie; na jakim skrzydle podchorążych odmawiających przesięgi 
na rzecz Króla Wielkiej Brytanii, stał generał Zając, gdy do nich .przema­
wiał; czy marszałek prytyjski wizytował ten obóz, czy nie. Albo to" że 
,,zbuntowany młody porucznik", ma być odesłany do Francji, to dlaczego 
ten sam Inspektorat PSP nie spowodował zrobienie filmów historycznych 
.,jednostek bojowych Lotnictwa Polskiego w Anglii? Autor książki, "Swit 
Zwycięstwa" dowodząc Dywizjonem Myśliwskim 303 w Bitwie o Wielką 
Brytanię, prosił o aparat filmowy. Inspektor PSP w Londynie odmówił. 

Przed wydaniem swojej książki "Swit Zwycięstwa", autor zwrócił się 
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listownie do ,Władz" archiwów PSP w Londynie, z prośbą o fotografie, któ­
re chciał unrleścić w swej książce. Nie otrzymał odpowiedzi. I drogą po­
średnią dowiedział się, że "podobno takich fotografii nie ma". Redakt.or 
"Switu Zwycięstwa", pisał z Krakowa do tych samych władz o fotografIe, 
również nie dostał odpowiedzi. 

Dla wielu Czytelników moje wyjaśnienia, sprowokowane krytyką p. Ka­
linowskiego, są prawdopodobnie obojętne lub nawet nudne. To jest zupeł- ' 
nie naturalne po przeszło ćwierć wieku od ukończenia wojny. Ale Kultura. 
paryska pozostanie dokumentem historycznym, na którym będzie wielu pi­
sarzy opierać się, szukać "atmosfery" naszych czasów. Niech wobec t~g~ 
i moje naświetlenie pewnych problemów lotniczych doda barwy tym pIsa­
rzom. 

To nie jest odpowiedzią p. Kalinowskiemu, ani polemiką. Jest to naświe­
tlenie pewnych spraw, poruszonych w tej krytyce, do dyspozycji Czytelnika 
Kultury, który nie czytał książki "Swit Zwycięstwa". 

Witold URBANOWICZ 

• 
Przedrukowujemy list do Redakcji, który ukazał się w krakowskim 

Tygodniku Powszechnym, licząc że temat pracy p. Werschlera może być' 
interesujący dla wielu osób na emigracji, które zechcą pomóc doktorantowi 
w zbieraniu dokumentacji. (Redakcja). 

KTO ZNAŁ TADEUSZA HOŁÓWK~? 
Zbieram materiały do pracy doktorskiej poświęconej życiu i działalności 

Tadeusza Hołówki (1889-1931), działacza lewicy niepodległościowej z okresu 
I wojny światowej, członka Związku Młodzieży Postępowo-Niepodległościo­
wej, PPS, BBWR, posła na Sejm i wybitnego publicysty, który został za­
mordowany przez nacjonalistów ukraińskich w Truskawcu, 23. VIII. 1931 
roku. W związku z tym proszę tych, którzy pamiętają Hołówkę, aby zechcieli 
podzielić się ze mną swymi wspomnieniami o nim, lub też udostępnili mi 
posiadane listy czy inne dokumenty związane z jego działalnością. 

• 

IWO WERSCHLER 
S w i e b o d z i n, 
ul. Topolowa 16b, m. 6 
woj. zielonogórskie. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Henryk Granica: Szwecja. - Nadesłanego artykułu "Reminiscencje bezcza­
sowe" nie zamieścimy . 

"Jan Prawdzie, Denver, Colorado". Z zasady nie zamieszczamy anonimów. 
Jeśli występuje się z ciężkimi oskarżeniami personalnymi, trzeba mieĆ: 
odwagę brać za nie odpowiedzialność. 
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wzbudziła wyjątkowe zainteresowanie wśród naszych 
Czytelników. Nakład książki został szybko wyczerpany 
- a stale otrzymujemy dalsze zapytania o tę książkę. 
W związku z tym zdecydowaliśmy się na jej wznowie­
nie. Zawiadamiając o tym prosimy o nadsyłanie kon­
kretnych zamówień. 
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TOM 218 - WITOLD GOMBROWICZ 

(Tom IX "Dzieł zebranych") 
Tom ten zawiera następujące opowiadania: TANCERZ MECENASA 
KRAYKOWSKIEGO; PAMIt:TNIK STEFANA CZARNIECKIE· 
GO; ZBRODNIA Z PREMEDYTACJ~; BIESIADA U HRABINY 
KOTŁUBAJ; DZIEWICTWO; PRZYGODY; ZDARZENIA NA 
BRYGU "B A N B U R Y"; NA KUCHENNYCH SCHODACH; 

SZCZUR; BANKIET 
Str. 208. Cena F. 24 (dol. 6,00; f:.2.00) 

• 
TOM 219 - ANDRZEJ CHCIUK 

Wrażenia z niedawnej podróży Autora, który porzez Drohobycz 
swojego dzieciństwa odkrywa współczesny Izrael. 

Str. 160. Cena F. 17,50 (dol. 4,25; f:.L60) 

• 
TOM 220 - SERIA "DOKUMENTY" 

(ZESZYT 39-ty) 

Tom zawiera autentyczne dokumenty dotyczące naj głośniejszych pro· 
cesów politycznych W PRL: PROCES HANNY REWSKlEJ ; DRU· 
Gl PROCES K. MODZELEWSKIEGO i J. KURONIA; PROCES 
"TATERNIKÓW"; PROCES ORGANIZACJI "RUCH" Z 1971 R; 
POSTt:POW ANIE REWIZYJNE W SPRAWIE J. KARPIŃSKIE. 
GO i M. SZPAKOWSKIEJ; PROCES PISKI O TRAKTAT 

RYSKI, jak również szereg opracowań i komentarzy. 
Str. 320. Cena F.30 (dol. 6,50; f:.2.50) 

• 
W OPRACOWANIU DRUGIE WYDANIE 
ALEKSANRA SOL2ENICYNA 

RICHARD S.A. • Parls • ~88-26 
Cena 7,50 F 
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